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Konfiskata dwuch kolejnych numerów 
tyg. „NARÓD POLSKI"

N r. N r. 17 (9) o raz 18 (10) naszego p ism a zo sta ły  sko n fisk o ­

wane. Z przyczyn  techn icznych  od n a s  niezależnych nie m o­

g liśm y w ydać d ru g ich  nak ładów  p ism a po konfiskacie .

R e d a k c ja

Chłopski pochód
W  K ra k o w ie  o d b y ł s ię  k o n g re s  S tr o n n ic tw a  L u d o w eg o . 

P r z y b y ło  n a ń  oko ło  600 d e le g a tó w  z  c a łe j P o lsk i. L a s  s z ta n ­

d a ró w  u d e k o ro w a ł p ię k n ą  sa lę  S ta re g o  T ea tru . N a  s z ta n d a ­

ra ch  w id z ia n o  o b ra zy  M a tk i  B o s k ie j  C zę s to c h o w sk ie j  i n a p isy  

„P od  T w o ją  O bronę“.

Z ca łe j P o lsk i n a d es ła n o  te le g ra m y  i l i s ty  z  ży c ze n ia m i  

O w ocnych  obrad . I  o b ra d y  te  b y ły  ow ocne. P o w a żn y  n a s tr ó j , 

d y sc y p lin a  d a ły  w y r a z  ca łem u  k o n g reso w i.

U ch w a lo n o  re zo lu c je , d o ty c zą c e  s y tu a c j i  w e u m ę tr zn e j k r a ­

ju ,  w e zw a n ie  do w s z y s tk ic h  s tr o n n ic tw , s to ją c y c h  na  g ru n c ie  

d e m o k r a ty c z n y m , a b y  u zg o d n iły  Ową, lin ię  p o s tę p o w a n ia  w  s to ­

s u n k u  do  S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o , d a le j p o św ięco n o  d u żo  m ie j­

sca  o b ro n n o śc i k r a ju  i  p o trą co n o  m im o c h o d e m  o sp ra w ę  ż y ­

d o w ską .

T o  k r o n ik a  te g o  k o n g re su .

A le  n a m  ch o d zi w  te j  c h w ili n ie  o k ro n ik ę , ale o tr e ść  teg o  

w y p a d k u  p o lity c zn e g o .

O becny  k o n g re s  k r a k o w s k i  S tro n n ico w a  L u d o w e g o  —  to  

N o w o sie lce . T rzeb a  śm ia ło  p ra w d z ie  sp o jr ze ć  w  o c zy  i  p o w ie ­

d z ieć : C h łop i id ą : ID Ą  W K A R N Y M  S Z E R E G U  R A M IĘ

P R Z Y  R A M IE N IU  M Ł O D Z I I  S T A R Z Y ,  A L E  ID Ą . W S Z A K  

N A  K O N G R E S IE  A Z  JfO»/0 D E L E G A T Ó W  —  TO  M Ł O D Z IE Ż  

Z PO D  Z N A K U  „ W I C r .  W S Z Y S C Y  R A Z E M  I  S T A R Z Y  I  

M Ł O D Z I D E K L A R O W A L I  J A S N O  I  N IE D W U Z N A C Z N IE  

Ś C IS Ł Ą  W IĘ Ź  I  S K O O R D Y N O W A N Ą  S I Ł Ę  W A L K I  O D A L ­

S Z E  L O S Y  N A J J A Ś N I E J S Z E J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J .

Plelgrzymke-Wielkanocu

Rzymie
Pod p ro tek to ra tem  Jego Ex. Bi-1 
skupa M arian a  Fuim ano i przy 
specja lnym  b łogos ław ieństw ie  
Jego  Em inencji Ks. Prymasa 
K a rdyn a ła  D -ra  A ugusta  H londa
D iecez ja lne  Koło  Księży Prefek- Ilość m ie jsc o rg ra n iczo na  -a * if 
łó w  w Lub lin ie  o rg a n izu je  1 2 / IV ~ 2 0 / IV .  C ena  zł- IfłSJ 
W E N E C JA  -  W IE D E Ń — H A LE N B E R G  -  P A D W A  -  N E A P O L -

PO M P EA -  CAPRI
P ie lg rzym ka  w eźm ie  udz ia ł w uroczystościach  kanon izacyjnych  

B łogos ław ionego  A N D R Z E JA  BO BO LI

W A G O N S - L I T S  C O O K
W a rs z a w a , K ra k . P rzedm . 4 2  i o d d z ia ły

T R E Ś Ć  N U M E R U :
C H ŁO P S K I P O C H Ó D — G O S P O D A R K A  C U K R O W A  w PO L­
S C E —G u sta w  Law ina: PAKT C ZTER EC H  (fe lie ton ) — Z Ż Y C IA  
K O M U N IS T Y C Z N E J  PARTII S O W IE T Ó W  (o ryg in a lna  ko res ­
pondencja  tyg. „N a ró d  P o lsk i" z Z. S. S. R. — Przeg ląd  p rasy— 
K ro n ik i.

MIN. D ELB O S STOI N A  
G R U N C IE M IĘD ZY N A R O ­
DOW YCH TRAKTATÓW .
P a ry ż .  —  M in iste r D elbos o- 

św iadczył w  K om isji senacKiej 
do sp raw  zagram cznycn , że 
zam iarem  rząd u  je s t  p row adzić 
w ścisłym  porozum ieniu  z An- 
g lją  p o lity k ę  m a jącą  n a  celu za­
pew nić bezpieczeństw o F ra n c ji 
i pokój E urop ie . M in iste r do­
dał, że F ra n c ja  pozosta je  w ier­
n ą  obowiązkom , k tó re  n a  siebie 
p rzy ję ła  n a  m ocy tra k ta tó w .

L IK W ID A C JA  SPR A W Y  
ŁODZI PO D W O D N EJ C —  2.

P a ryż . —  S praw a o usiłow a­
nie uprow adzen ia fran cu sk ie j 
łodzi podw odnej C— 2, zo sta ła  
um orzona, w iększość o skarżo ­
nych  zo s ta ła  już  w ypuszczona 
n a  wolność.

SO W IETY  O D W O ŁA JĄ  
SW OICH OCHOTNIKÓW  

Z H ISZ PA N II.
L o n d y n . —  J a k  się dow iadu­

jem y  ze źródeł dobrze p o in fo r­
m ow anych, am b asad o r sow iec­
ki M ajsk ij w yraził im ieniem  
swego rząd u  zgodę n a  p ro jek t 
ang ielsk i odw ołania ocho tn i­
ków z H iszpanii, uczynił n a to ­
m ia s t daleko idące zastrzeżen ia  
co do p rzy zn an ia  w alczącym  
p raw  s tro n  w ojujących.

K ŁO PO TY  N A C Z E L N IK A  
RZĄDU K ATA LOŃ SKIEG O .

B a rce lona . —  N eg rin  i P rie to  
zw rócili się do C om panysa n a ­
czelnika rząd u  k a ta lo ń sk ieg o  o 
ew en tualną  pom oc przeciw ko 
zb y t w ybujałym  p re ten s jo m  ko­
m unistów . S tanow isko  C om pa­
nysa je s t  w  te j  sp raw ie  chw ie j­
ne.

względu n a  je j  c h a ra k te r  e ro ­
tyczny  i pseuaom istyczny  m iaia  
w piyw  u jem ny  n a  l i te ra tu rę  i 
n a  społeczeństw o w łoskie. O r­
g an  w a ty k a ń sk i w y raża  nadzie­
ję, że Dog zm iłu je  się n ad  du­
szą poety .

W IZY TA  JU G O SŁO W IA Ń ­
SK IEG O  M IN ISTR A  W 1TALH

w e n e c ja . —  Jugosłow iańsk i 
m in is te r  kom u n ik acji dr. bpa- 
ho oaw iący od diuzszego czasu 
we W łoszech zw iedza i tu te jsze  
u rządzen ia  kolejow e w poicie.

TURYŚCI N IE M IEC C Y  
W TRYPOŁISJLE.

T ry p o lis . —  P o d  koniec obec­
nego m iesiąca  spodziew ana je s t  
w ycieczka Z.OUU tu ry s tó w  n ie­
m ieckich, k tó rzy  zw iedzie m a ją  
rów nież częsc b a c h a iy  liD ijskiej 
i położone w m ej oazy.

CHOROBA A BP. M IN O R E T T I 
Jen n a . —  K ard y n a ł —  A rcy ­

b iskup  M in o re tti zapad ł n a  o- 
s try  a ta k  zw apnienia  tę tn ic .

RA D A  PO R T U  W  PO R T-SA ID
Port Said. —  R ada zarządzająca 

kanałem  suezkim składa się obecnie 
z 18 francuzów, 10 anglików, 1 ho- 
lendra i 1 egipcjanina. Dwa m iej­
sca w akują. Jedno było zaję te  przez 
francuza, drugie przez egipcjanina.

STRA SZN A K A TA STR O FA  
K O LE JO W A .

Z a g rzeb . —  Około s ta c ji  Iva- 
nicz G rad  n as tąp iło  2 b. m. zde­
rzenie pom iędzy pociągiem  po­
śpiesznym , k tó ry  w yszedł z Z a­
g rzeb ia  i O rien t-E xpresu . K il­
k a  w agonów  uległo zd ru zg o ta­
niu. O fia r w ludziach niem a. 
O rien t-E x p res  przybył do Biało- 
g rodu  z sześciogodzinnem  opóź­
nieniem .

S F E R Y  K A TO LIC K IE  
O TWÓRCZOŚCI 

D ‘A N N U N ZIA .
W a ty k a n .  —  ,,O sservato re 

R om ano" w  zw iązku ze śm ier­
cią d ‘A nnunzia zam ieściło  a r ty ­
kuł, w  k tó ry m  p o d k reśla jąc  w y­
b itn y  ta le n t poetycki zm arłego 
zaznacza, że tw órczość jego  ze

| ro k u  szkolnego w prow adzić o- 
bow iązkow e nauczan ie języka 
ro sy jsk ieg o  w  szkołacłi kata loń - 
skich. N auczyciele m a ją  być 
sprow adzeni, już  obecnie z So­
wietów, celem  d an ia  im  m oż­
ności p rzysw ojen ia  sobie języ ­
ka katalońsk iego .

PR ZE D ST A W IC IE L ST W A
D Y PLO M A TYCZNE GEN.

FRA NCO.

S a la m a n k a . —  R ząd g en e ra ­
ła  F ran co  postanow ił w ysłać 
sw ych p rzedstaw icie li dyplo­
m atycznych  do B iałogrodu, A n­
k ary , A ten  i B ukaresz tu .

C H A M B ER LA IN  
ZA STRZEG A  SIĘ...

L o n d y n . —  W  odpowiedzi na  
in te rp e lac ję  lab u rzy s ty  Weg- 
w ooda czy rokow an ia  w łosko- 
ang ielsk ie  obejm ą rów nież i 
sp raw ę w ysp. M inorki i M a jo r­
ki, C ham berla in  zaznaczył, iż 
nie chce zobow iązyw ać się zaw ­
czasu co do zak resu  ty ch  ro k o ­
w ań.

JĘ Z Y K  R O SY JSK I W  SZKO­
ŁA C H  C Z E R W O N E J H ISZ­

PA N II.
B a rce lo n a . —  R ząd K ataloń- 

sk i postanow ił od przyszłego
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Gospodarka cukrowa w Polsce
N A  T L E  A K T Y W I Z A C J I  Ż Y C I A  G O S P O D A R C Z E G O .

Od szeregu  la t  zw olennicy ak ty w izac ji życia g o sp o d ar­
czego w  Polsce naw oływ ali do sporządzen ia tak iego  p lan u  go ­
spodarczego, k tó ry  uw zględniłby dynam iczny  rozw ój cało­
k sz ta łtu  życia gospodarczego w oparciu  o u ruchom iony  k re ­
d y t w ew nętrzny. W skazan ia  te  n ie by ły  doceniane, ludzie k ie­
ru ją c y  w ów czas n aszą  p o lity k ą  fin an so w ą i gospodarczą  obrali 
w ręcz przeciw ne d ro g i: deflacii i ró w n an ia  w  dół.

D okoła n as  dokonały  się w ręcz rew olucyjne zm iany pog lą­
dów n a  obieg p ieniądza, p okryc ie  złotego i t. d. M yśm y jed n ak  
dusili się dobrow olnie, s to su ją c  z uporem  libera lis tyczne m e­
to d y  z p rzed  la t  50, zarzucone w ojczyźnie S m ith ‘a.

D opiero gdy  przeprow adzono w A nglii, S tan ach  Z jedno­
czonych, a  naw et we F ra n c ji  śm iałe re fo rm y  zm ierzające do 
zw iększenia obiegu p ien iądza i podniesien ia  cen w ew nętrz­
nych, z dobrym  rezu lta tem  d la rozw oju  gospodarczego, dopie­
ro  w tedy  i u  n a s  zap rzestan o  (od 2 la t)  p o lity k i deflacy jne j 
i n aw e t zaczyna się realizow ać śm iałe frag m en ty  w zak resie  
inw estycy jnym .

S trac iliśm y  szereg  la t  bezpow rotnie. N ie ty lk o  nie s ta r a ­
liśm y się w nosić now ych m etod  gospodarow ania , nie p róbow a­
liśm y realizow ać planów  n a  w ielką skalę  —  w łaśnie u n as a k tu ­
alnych, jak o  w k ra ju  bardzo  pod każdym  w zględem  zapóźnio- 
nym , ale, ja k b y  w  zaślepieniu , zaciskaliśm y  sobie dobrow olnie 
szn u r n a  szyję.

W ydaje n am  się, iż dzisia j k a r ta  się już  odw róciła; nikt 
już  n ie p rzeciw staw ia  się in ic ja tyw ie  stw orzen ia  generalnego , 
syn tetycznego , w ielkiego p lanu  gospodarczego.

W róćm y do naszych  zaw ołań naczelnych. B ezw ątp ien ia 
w całokształcie  naszego p lanu  gospodarczego m usim y przede- 
w szystk im  uw zględnić ak ty w izac ję  w si naszej. W k ra ju , gdzie 
ro ln icy  s tan o w ią  70<y0 m ieszkańców , nie może być m ow y o roz­
w oju życia gospodarczego bez u ak ty w n ien ia  te j  m asy.

U ak tyw nien ie  w si już  się poczyna w zm agać dzięki w zro­
stow i cen zbóż. U ruchom ienie ro b ó t publicznych bezw ątp ien ia  
będzie się p rzyczyniać do w zm agan ia się cen płodów  ro lnych , 
a  więc do ak ty w izac ji wsi, ale to  nie w y starcza . D aleko sze­
rze j i pew niej uzdrow i s to su n k i gospodarcze n a  w si rozszerze­
nie p ro d u k c ji k ra jo w y ch  surow ców . P o lity k a  sam o w y starcza l­
ności w dziedzinie w łókna, ty to n iu  i w ielu innych  surow ców ; 
p o lity k a  w zm ożenia u p raw y  b u ra k a  cukrow ego —  rzuci d o d a t­
kowo se tk i m ilionów  zło tych  n a  po lską  wieś. M iliony te  w rócą 
do h and lu  i p rzem ysłu , w zm ogą obró t, p rzyczyn ią  się do w zro­
s tu  dochodu społecznego i dochodu S k arb u  P ań stw a.

Tym  razem  rozw ażm y sp raw ę p ro d u k c ji i spożycia cuk ru  
w Polsce.

U p raw a b u ra k a  je s t  d la  ro ln ik a  sp raw ą  pod względem  
dochodow ym  pow ażną, p rzyczyn ia  się n ad to  do podniesien ia 
u p raw y  ziemi. Duże znaczenie odgryw a rów nież cuk ier z p u n ­
k tu  w idzenia odżyw iania szerok ich  m as.

P rzy p a trzm y  się cyfrom :

R ok P ro d u k c ja
b u rak ó w

P ro d u k c ja
c u k ru

S pożyc ie
cu k ru

E k sp o rt
S p o ży e ie  
n a  g łow ę 

m ieszk .

13/14 44.9 m il. kw. ,5.7 m il.k w . 2.8 m il.k w , 2.9 m il. kw . 10 kg.

23/24 24,8 „ „ 3.46 „ „ 1.83 „ „ 1.52 „ „ 6.45 „

25/26 36.0 „ „ 5.1 „ „ 2.65 „ „ 2.37 „ „ 9.07 .

27/28 55.3 „ „ 5.05 „ „ 53,05 „ „ 1.56 „ „ 11.57 „

29/30 50.51 „ „ 8.24 „ „ 3.46 „ „ 4.00 „ „ 11.28 .

31/32 27,56 „ „ 4.44 „ 3.00 „ „ 2,00 ., „ 9.28 „

3-3/34 18.46 „ „ 3,1 ., „ 2.86 „ „ 0.78' „ „ GO Co *

35/36 25.57 ,‘ ., — 3.45 „ „ 0.97 „ „ —

rocznie z ty tu łu  p ro d u k c ji b u rak a , jeżeli doliczyć dodatkow e 
p lusy  (m elasa, w yw łok i), cy fra  t a  w yda tn ie  się podniesie.

D oprow adzenie p ro d u k c ji b u ra k a  do s ta n u  z r. 29/30, to  
je s t  podw ojenie dzisiejszej p rodukcji, n ie je s t  fa n ta z ją  i m o­
że w prow dzić do w si dodatkow e z g ó rą  100 mil. zł.

W zrost ludności w  Polsce oraz  duże m ożliw ości wzmoże­
n ia  konsum cji pozw ala n a  pokuszenie śię o trz y k ro tn e  w zm o­
żenie p ro d u k c ji b u rak a , oczyw ista w  pew nym  okresie  czasu, 
t. j. doprow adzenie te j  p ro d u k c ji do 75 m il. kw.

O czyw ista założenie tego  ro d za ju  w ym aga zorganizow a- 
tn ie  n iekorzystn ie .

E s p o r t  cukru , ja k  to  w ykazu je  pow yższa tab lica  w ybi­
tn ie  zm ala ł i d aje  n ik łe w pływ y (b ru tto  około 10 mil. zł. ro ­
cznie) pom im o funduszu  eksportow ego, tw orzonego ze spe­
c ja lnych  d o p ła t (daw niej 5.50 zł., dziś 2. zł. do każdego kw .)

Ceny eksportow e za polsk i cu k ier k sz ta łto w a ły  się w ybi­
tn ie  n iek o rzy stn ie :

R ok W w a lu c ie  a n g ie lsk ie j 
c if L o n d y n

K urs Ł. W w a lu c ie  p o lsk ie j 
fob  G d y n ia

1924 Ł 2.5 za 100 kg zł 23.10 zł 50.81 za 100 kg.

1926 „ 1.4 „ „ . „ 43.45 „ 58.32 „ „ „

1928 „ 1.2 „ „ „ „ 43.36 „ 53.79 „ „ „

1930 „ 0 .8  „ „ . „ 45.36 „ 31.63 „ „ „

1932 ., 0.63 „ „ „ „ 31.23 „ 17.30 „ ., „

1935 „ 0.46 „ „ „ „ 25.75 „ 10.63 „ „ „

A by zbadać m ożliw ości obniżenia ceny cukru , p rzy jrzy jm y  
się poszczególnym  elem entom  kosztów .

K W O T Y  P O B I E R A N E od 1/1 do 3/12 
1935 r.

od 4/12 
1935 r.

C ena u zysk iw an a  przez cukrow nię zł. 64.— zł. 51.50

Przew óz k o le jo w y  . . . . „ 5.50 ,. 3.50

F undusz eksp ortow y  . . . . „ 5.50 „ 2. —

F undusz pracy ....................................... „ 0.50

A k cyzy  ................................................ „ 37.—

Inne d o d a t k i ............................................ „ 1.50
R azem  zt. 120.95 96.—

(dokończenie art. na str. 3)

W ym ow a ty ch  cy fr je s t  b ijącą  w oczy:
W ieś nasza  o trzy m u je  obecnie w gotów ce około 100 mil. zł.

Pom im o w yjątkow o  n isk ie j ceny e k sp o rt cu k ru  u trz y ­
m uje się n a  bardzo  n isk im  poziomie.

N a  ta k  znaczne osłabienie się ek sp o rtu  cu k ru  w pływ a ko­
n k u ren c ja  cu k ru  trzcinow ego i dążenie A nglii i  innych  k ra jó w  
E u ro p y  do sam ow ystarcza lnośc i w te j  dziedzinie.

B io rąc  pod uw agę bardzo  n isk ie  ceny eksportow e i szczu­
płość tego  ek sp o rtu , należy dojść do w niosku, iż w in tere sie  
szerok ich  m as nie należy  go w ogóle b rać  pod uw agę.

Z pow yższego w ynika, iż zużycie p raw ie  całej p rodukc ji 
cu k ru  m usi być o p a rte  o konsum cję w ew nętrzną. K onsum cja 
ta  w ynosi obecnie około 4 m il. kw. rocznie i s tan o w i około 10 
kg. n a  głowę m ieszkańca. W ty m  sam ym  czasie w E sto n ii 
k onsum cja  cu k ru  w ynosi n a  m ieszkańca 20.4 kg., w  N iem czech 
23.2, n a  Ł otw ie 27.2, w F in lan d ii 23, w C zechosłow acji 26.8, 
w  A u s trii 25.9, w A nglii 47.7.

Podw ojenie konsum cji cu k ru  w Polsce nie je s t  więc u to ­
pią, w ym aga jed n ak  dw uch rzeczy:

1) w zm ożenia ak ty w izac ji życia  gospodarczego przez 
organizow anie ro b ó t publicznych i p ro d u k c ji p rzem y­
słow ej.

2) w ydatnego  obniżenia ceny cukru .
S praw ie te j zw olennicy ak ty w izac ji życia  gospodarczego 

w Polsce pośw ięcali już uw agę n ie jed n o k ro tn ie  (dość w spo­
m nieć N r. 2 N akazów  D nia z I. 7 35 r .) .  W jesien i 1935 r. 
R ząd  spow odow ał obniżenie ceny cu k ru  do 1 zł. za  kg.. To 
w yda tne  obniżenie ceny cu k ru  wzm ogło konsum cję, jed n ak  
nie w do sta teczn y m  stopniu , bo cena je s t  jeszcze za  w ysoka, 
n ad to  p an u je  bezrobocie.

Ceny cu k ru  w poszczególnych k ra ja c h  E u ro p y  były  w ro ­
ku  1935 dość różne (od 0.48 zł. do 2.64 za k g .). W ybitn ie  n i­
sk ą  je s t  cena cu k ru  w k ra ja ch , gdzie n iem a akcyzy  i w ynosi­
ła  w r. 1935 w zł. w  B elgii 0.48, w Szw ecji 0.49, w  A nglii 0.55. 
Jeżeli zw ażyć, ja k  w ielki je s t  d o b roby t w ty ch  k ra ja c h  oraz 
wziąć pod uw agę poziom  zarobków , należy stw ierdzić , iż ce­
n a  cu k ru  je s t  ta m  n iepraw dopodobnie n iska.

T rzeba więc i u  n as  uczynić w szystko, ab y  cuk ier s ta ł 
się a r ty k u łe m  pow szechnego uży tku . O siągnąć to  m ożna, ja k  
i u ak tyw ien ie  ca ło k sz ta łtu  życia gospodarczego.

W iadomości gospodarcze
ustaw a była zainteresow ana w tem, 
ażeby rozwinąć produkcję tychże 
aparatów  w k ra ju  ? Albo zwiększyć 
im port z zagran icy? Przypuszcza­
my, że nie!

A może' ktoś postara ł się o pro­
wizję od zbytu? I  dlatego drogą 
urzędową przeprov, adza kontrolę, 
czy wszyscy bezwzględnie ap a ra ty  
posiadają.

To są sku tk i tego gdy redakto­
rzy  ustaw, poza W arszaw ą nie wi­
dzieli prowincji. Gdy w ydają prze­
pisy pod kątem  własnej wyobraźni, 
niedostosowane do wymogów życia, 
przepisy, k tóre sam e przez się są 
niewykonalne, które ośm ieszają u- 
stawodawstwo, k tóre fab ryku ją  prze­
stępców, i k tóre w skutek swej nie­
wykonalności zm uszają sam e w ła­
dze adm inistracyjne do ich om ija­
nia, do prowadzenia wykrętów, po­
zorów i t. p., a  rezu lta t tego wszy­
stkiego ? — że obywatel nie je s t w y­
chowywany w duchu przepisów swe­
go państw a, ale w ducnu pogardza­
nia niemi i stałego ich omijania.

G IE ŁD A .
W o s ta tn im  ty g o d n iu  n a  ry n ­

k ach  pien iężnych  św ia ta  dało 
się odczuć znow u m ałe trz ę s ie ­
nie ziemi. M imo, że złoto w raca  
do P a ry ż a  f r a n k  znow u zaczął 
gw ałtow nie spadać. D o lar S. 
Z.A. je s t  nieco e lastyczny . F u n t 
i f ra n k  szw a jcarsk i m ocne.

W W arszaw ie za dew izy p ła ­
cono: F u n t  26.45. B ru k se la  89. 
25. N ev Y ork  5,27. K abel 5.28. 
P a ry ż  16.70. Z urych  122.40.

A kcje w ykazyw ały  tendencję  
zniżkow ą. B an k  P o lsk i 133. 
L ilpop 65. S ta rachow ice 38. 
Ż yrardów  70.

N a s tro je  g iełdy  w y ra ża ją  się 
w ten d en c jach  racze j pesym i­
stycznych . J e s t  to  odbiciem  n a ­
s tro jó w  k ra ju .

DZIWNY SPOSÓB UŁATW IANIA 
PRODUKCJI.

Zaiste z dziwnemi m etodam i po­
p ierania produkcji spotykam y się 
w życiu codziennem, a  przecież tyle 
się o tem  mówi, tyle się pisze. A w 

j praktyce... biedny przedsiębiorca 
cierpi sta łe utrapienia.

D ia przykładu przytoczyny jeden 
| z wypadków niezwykle ch a rak te ry ­

stycznych dla naszych stosunków.
Jesteśm y w m ałym  m iasteczku 

liczącym 1500 mieszkańców;. W tym ­
że m iasteczku znajduje się 6 rzeź- 
ników, na k tórych ustaw a o uboju 
zw ierząt narzuciła obowiązek posia­
dania aparatów  do ogłuszania zwie- 
rząd przed ubojem. Rzeźnicy, k tó ­
rych każdego zosobno nie stać  na 
80 zł., kupili sobie wspólnym w ysił­
kiem jeden a p a ra t i bez szkody dla 
apara tu  i dla zw ierząt wykonywują 
przepisowy ubój.

Tak jednak nie można. P rzedsta­
wiciel władzy starościńskiej zm usza 
w szystkich drogą k a r  i groźbą zam ­
knięcia w arsztatów  do tego, aby k a ­
żdy m iał choć jeden apara t. Każdy 
więc rzeźnik, ciężko walczący o eg- 
zystęcję, bijący jedną m ałą świnkę 
na tydzień m usi zapłacić haracz, 
niewiadomo naco i poco, dlatego, że 
ustaw a tak  w ym aga i zrujnow ać się.

Znam y rzeżników, k tórych nie stać 
na gotówkowe kupno jednej świni. 
Znam y takich, k tórzy  ży ją w nędzy 
na prowincji, ale ustaw a w imię po­
pierania inicjatyw y gospodarczej, 
w imię u łatw iania życia przedsię­
biorcy w Polsce, każe mu kupić apa­
ra t  i to n a  wyłączne posiadanie, dla­
tego tylko, żeby był sta le  n a  miejscu 
i żeby służył do ubijania jednej świn­
ki raz  w tygodniu.

Co to komu przeszkadza, że w szy­
scy rzeźnicy w danej miejscowości 
będą ogłuszali zw ierzęta jednym 
aparatem ? Przecież r.ie chodzi o 
aparat, tylko o ogłuszanie! Czyżby

Gustaw Lawina

PAKT CZTERECH
(F e lie ton ).

I  znow u czterech. T ym  razem  m a to  być podane po ang ie l­
sk u  ta k  a  la  nelson, vel la  C ham berlin . Już  raz, a  było to  w owe 
czasy, k iedy  po ziem i chadzał z nam i W ielki M arszałek  Józef 
P iłsudsk i podobne m rzonk i we cz terech  spaliły  n a  panew ce. 
P okazaliśm y kom uś plecy i ca ły  p lan  rządzen ia  E u ro p ą  bez 
P o lsk i i w brew  Polsce rozbił się n a  P rzy ląd k u  D obrej N adziei.

I  zda je  m i się, że te n  wóz o cz terech  kołach  może dopiero 
w ted y  ruszyć z m iejsca, ja k  m y dam y m u dyszel. Być może, 
iż o ty m  będzie m ówił m in. Beck, będąc gościem  hr. Ciano w 
Kom ie Ju liu sza  C esara  e t consortes.

A za ty m  m ożem y być spokojni, ja k  ta k i wóz będą m onto­
w ać bednarze z kow alam i w L ondynie i Rzym ie. Bez n as  się 
nie objdzie i zapew ne g randoso  a  stacan d o  O pera będzie w y s ta ­
w iona n a  próbę, ale nie w K rólew skiej Operze w W iecznym  Mie­
ście, ale w  Izbie Gmin, gdzie pod sły n n ą  b a tu tą  m a jo ra  A tlee 
i p rzy  udziale chóru  z L ab o u r P a r ty  z p a r ty tu rą  dobrze po­
p raw io n ą  n a  fa lach  e te ru  rozpłynie się po świecie, ja k  często 
bóle reum atyczne  w m arcu  rozchadzą się po kościach. I  ta  
O pera uda się ty lk o  w tedy, jeżeli rolę so lis ty  obejm ie Jan ek  
z Sosnowca.... A jakże! Inaczej trz e b a  już pochylić głow ę i w 
grobow ym  n a tch n ien iu  m ówić p sa lm : De p ro fu n d is .................

Że też  św ia t chodzi n a  głowie. We czterech, w  czworo, 
ja b y  nie było tró jk i. Zaw sze t ró jk ą ty  się u daw ały  —  p rzy ­
n a jm n ie j do czasu i to  m iało  posm ak  czystego rom antyzm u. 
D yplom aci chcą popraw iać życie. Że też  n iem a N apoleona, 
aby  ich posłać m ógł do p ierw szej lin ii okopów, albo n a  Doli­
nę Jó ze fa ta , ja k  to  czyni Jego  C esarsk a  W ysokość z łask i 
K rem la  i ludu  C ar S talin ....

I  m ądrzy  są  ci, k tó rzy  idą  życiem  tró jk ą ta m i. P roszę  b a r ­
dzo B erlin  —  R zym  —  Tokio. Czy k to  zaprzeczy, że te n  t r ó j ­
k ą t  w yw raca w szystko  do g ó ry  nog am i?  H iszp an ja , A u stria , 
C hiny —  oto  w ielkie zdobycze tego  p ięknego tró jk ą ta .  To 
je s t  coś nap raw d ę realnego. To pachn ie rom an tyzm em  śre ­
dniowiecza... K ocha, po ryw a gwałci... T akie są  p raw a  A m ora, 
ta k ie  n as tęp s tw a  tró jk ą ta .

D latego  też  nie w ierzę, aby  się ten  czw orokąt m iał udać 
n aw e t z naszym  dyszlem . Bo i jak że  zgodzili by  się ci w iel­
cy, abyśm y  ich pow iedzm y w odzili tam , gdzie m y zechcem y? 
Np. n a  L itw ę, albo do P ru s  W schodnich, albo na  M oraw y, 
albo, a lb o   nie s taw ia jm y  k ropek  n ad  i   Z araz  zeb ra ła

by się L ig a  P raw  C złow ieka i K obiety  w Londynie, L eg ia  Zło­
tego  C ielca w N ew Y orku  i S tow arzyszenie U bogich K rew nych 
w San M oritz, aby  p ro tes to w ać  przeciw ko polskiem u im peria- 
lizom wi. No i za raz  kabel n a  L ondyn podn iosą o 4 «/0, kabel 
n a  P a r is  o 5 nosów  żydow skich, kabel n a  B erlin  o 2 G oeringi 
no i k o m isja  do W arszaw y gotow a.

Jeszcze inny  przyk ład , że t ró jk ą ty  s ą  m ożliw e: to  K leine 
E n ta n te , w cale n ie cordiale en tan te , ale zaw sze en ta n te : Cze­
chosłow acja, R um unia , i Ju g o sław ia   Albo I ta l ia  —  A u s tr ia
—  W ęgry... To są  rzeczy ludzkie p rzem ądre  a  rozum ne i tem ­
p eram en t m ające. C zasam i s ta rsze , czasam i m łodsze, ale za ­
wsze tró jk ą ty .

I  n iech a j jeszcze m ędrcy  S jonu g łow ią się n ad  tym , że 
odszedł E d en  —  przyszed ł C ham berlin  i p a k t cz te rech  gotow y. 
W ty m  je s t  cały  am b aras , aby  pięcioro chciało n araz . P ię ­
k n a  b a jk a  K ry łow a „łabędź, szczupak i r a k “ najw ym ow niej 
dowodzą, k to  chce M aroka, k to  k an a ł Suezki, k to  jeszcze po­
życzkę ang ielską , za to  p łacą  H iszpanie, C hińczycy i A u s tr ia ­
cy. Owszem owszem  —  to  najnow sza m oralność  ty ch  w iel­
kich, że u rząd za ją  sobie w ojny  n a  obcym  te ren ie  i dopiero  je ­
den d rug iego  szan tażu je  w łasnym i w yna lazkam i i tech n ik ą  
w ojenną. O św ię ta  naiw ność —  m ódl się nad  biednym i n a ro ­
d am i  _

A  te  biedne n aro d y  w cale n ie chcą czekać, aż ci w ielcy z 
fo rsą  i bez fo rsy  w ezm ą się fe s t  za b a ry  i po łam ią naw zajem  
kości. T ak a  R um u n ia  d la  w ew nętrznego u spoko jen ia  po gw ał­
tow nym  przeczyszczeniu  oleum  G oga-G uza w p a trzo n a  w z ło tą  
koronę K ró la  idzie w łasn ą  d rogą, o trzym aw szy  now ą k o n s ty tu ­
cję z rą k  p a tr ia rc h y  M irona i zdrow o żyć będzie bez żydow skich 
dzienników . N ie rozum iem  ty lko  dlaczego i P o lacy  zosta li pod 
ten  sam  s try ch u lec  podciągnięci, co i h y trz y  żydkow ie, bo i n a ­
szym  R odakom  zab ran ian o  m ieć w łasne dzienniki. I  to  m a być 
św ięty  so ju sz?

Szkoda, że z Ł o tw ą nie m am y so juszu  —  bo ta m  też  je s t  
p rześladow anie Polaków  i to  już  chronicznie zam y k a ją  nam  
szkoły, różne stow arzyszen ia , ja k  n a  sąsiedn iej L itw ie. I  to  
m a ją  być serdeczni p rzy jaciele . Od tak ic h  p rźy jació ł zacho­
w aj n a s  P anie.

Austria np. wpuściła do wnętrza hitlerowców i ci harcu- 
ją na dobrego, ale do skrętu kiszek jeszcze nie doszli, gdyż 
w Grazu karabiny maszynowe wstrzymały całe oczyszczenie 
i proces cały musi odbywać się langsam, langsam aber deu- 
tlich......

Jeżeli chodzi o n as  —  to  też  m am y ta k i p iękny  p rzyk ład  
żyw otności t ró jk ą ta :  P ia s t, W yzw olenie, S tronn ic tw o  Chło­
p sk ie =  S tronn ictw o  Lud. idzie ca łą  p a rą  naprzód , o czym 
św iadczą N ow osielce i k ongres k rakow sk i. W ybory  dały  zno­
w u zw ycięstw o b. m arszałkow i R ata jo w i, a  w ięc p ó jd ą  zno­

w u naprzód . Id ą  w tró jk ąc ie , a  g dyby  chcieli rob ić p a k t czte­
rech  —  to  w ypadało  by źle P ró b y  dały  tego  dowody.

Z resz tą  w iem y naw et z katech izm u, że m am y trz y  cnoty  
teologiczne, a  cz te ry  g rzechy  w ołające o pom stę do nieba. 
v oila.

J a k  chodzi o liczbę cz te ry  —  to  w gw arze  ludow ej śp ie­
w am y ta k ą  p ięk n ą  piosneczkę: cz te ry  la tk a  w ołki pasał, w oł­
ki p asa ł w te j  dolinie...

W szystk ie  więc znak i n a  niebie i ziem i s tw ie rd za ją , że z 
tego  p a k tu  cz terech  nic nie będzie. C hyba że z polskim  dy­
szlem, a w ów czas n ie będzie p a k tu  czterech , a  nasz  dyszel —  
to  drogo kosztu je . N apew no ta k i wóz z polskim  dyszlem  za ­
przężony w  narow ne konie M ałej E n ta n ty  nie pójdzie z m iejsca. 
C hyba, że pod ty m i kon ikam i k to ś  zapali w iązkę słom y, a  w ó­
w czas i ca ły  wóz d iab li wezm ą. Spali się nie ze w stydu , ale z 
ogniem  pożarów  z kurzem  k rw i b ra tn ie j....

T ak  to  w yg ląda ta  ch o ra  d am a p o d sta rza ła , k tó re j  n a  im ię 
E u ro p a , gdy  ją  chcą leczyć w cale nie d o sto jn i lekarze, ale ko- 
now ały. I t a  k u ra c ja  skończy się s ta ry m  greckim  pow iedzon­
k iem :

v ieni, vedi.... h a r ib a  E sp an a!

W ęgiel wołyński nadaje się 
celów przemysłowych.

dla

P rzed  w o jną św iatow ą od­
k ry to  n a  te ren ie  pow iatu  k rze­
m ienieckiego złoża w ęgla b ru ­
natnego . P rofesorow ie  un iw er­
sy te tu  k ijow skiego  orzekli, że 
złoża te  nie n a d a ją  się do ek s­
p loa tac ji. Obecnie p rzep ro w a­
dzona przez A kadem ię G órniczą 
w  K rakow ie an a liza  w ykazała, 
że węgiel w ołyński w  zupełnoś­

ci n ad a je  się do użvcia, zw ła­
szcza d la  celów przem ysłow ych. 
Obecnie p lanow ane je s t  rozpo­
częcie ek sp lo a tac ji ty ch  złóż 
w ęglow ych n a  szers ą skalę  i 
użycie go n araz ie  ty lk o  do w y­
tw a rzan ia  p rą d u  e lek trycznego  
w  rozbudow anej obecnie elek­
tro w n i m ie jsk ie j w K rzem ieńcu.

a jd o sh o n a lssc e  n a  ś w ie c i e  
m ijd to  do g o le n ia

M A 6 IST E R  W. KASPRZYCKI
WARSZAWA. P IU SA  X I3 0
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Nasze hasła 
i dążenia

1 )  P ro p o n u je m y  em itctw ać  
5 m ilia rd ó w  z io ry c n  sa m o a m o r-  
ty z u ją c y c ń  s ię , z n a jd u ją c y c n  
p o k r y c ie  w  m a ją tk u  P a ń s tw o ­
w y m  n a  in w e s ty c je ,  k tó r e  zw a l­
czą  bezrobocie  i  u p r ze m y s ło w ią  
k ra j.

2 )  C h cem y , a b y  d ro g i bu d o ­
w ać w  P o lsce  z  k a m ie n ia , a  n ie  
ze  z ło ta , a  *w ó w cza s .1 k m  d ró g  
n ie  b ędzie  k o s z to w a ć  10U ty s ię ­
cy  z ło ty c h !

3 )  Ż ą d a m y  ro zp a rce lo w a n ia  
la ty fu n a io w  n a  g ra n ic a c h  P o l­
s k i  i  ro zd z ie le n ia  z ie m i m ię d zy  
o sa d n ik ó w  P o la k ó w , k tó r z y  sc- 
w o rzą  g ra n ic zn y  w a t serc .

) )  P r o p o n u je m y  za b ro n ić  u- 
s ta w o w o  z a m ie s z k iw a n ia  lu ­
d z io m  w  s u te r y n a c n  i  p o b u d o ­
w ać d la  b ie d a k ó w  m ie s zk a n ia  
o d p o w ia d a ją ce  g o d n o śc i lu d z ­
k ie j.

5 )  Ż ą d a m y  ic y s ie d lrn ia  z  P o l 
s k i  ż y d ó w  w p u szc zo n y c h  do  
k r a ju  z  R o s j i  i N ie m ie c .

6 )  P o św ię ć m y  d o ch ó d  z  la ­
só w  P a ń s tw o w y c h  i  D o m en  n a  
b u d o w ę  s z k ó ł  d la  m ilio n a  d z ia t­
w y  p o ls k ie j ,  p o zb a w io n e j n a u ­
cza n ia  p u b lic zn eg o .

7 ) F u n d u s z a m i  ,n w e s ty c y j - 
n y m i  c h c e m y , a b y  d y sp o n o w a ł  
t y lk o  M in is te r  S k a r b u , ja k o  je -  
a y n y  g o sp o d a rz  S k a r b u  P a ń ­
s tw a .

8 )  ż ą d a m y  sp re c y zo w a n ia  
w y ty c z n y c h  p o l i ty k i  p o ls k ie j  w  
s to s u n k u  do  b u n tu ją c e g o  się  
G d a ń sk a !

9 )  S ą d z im y , że  d e c y d u ją c y  
w p ły w  w  p o lity c e  za g ra n ic zn e j  
p o w in ie n  b y ć  z a g w a ra n to w a n y  
N a c ze ln e m u  W o d zo w i A r m ii ,  
ja k o  te m u , k tó r y  j e s t  s z a fa r z e m  
k i W i N a ro d u .

1 0 ) Ż ą d a m y  u su n ię c ia  Ż y ­
d ów  z  R a d ia  P o lsk ie g o , o ra z  ze  
w s z y s tk ic h  a g e n c ji u r zę d o w y c h  
i s ta n o w is k  za jm o w a iiy c h  p rze z  
n ic h  w  p ra s ie  p o lsk ie j.

U su n ięc ie  Ż y d ó w  je s t  je d y n ą  
g w a ra n c ją  oczyszcza  n ia  ży c ia  
k u ltu ra ln e g o  P o lsk i.

1 1 ) ż ą d a m y  r e w iz i i  n a z w is k  
o b y w a te li  ż y d o w s k ie g o  p o ch o ­
d zen ia , zm ie n io n y c h  po  r o k u  
1918 n a  n a z w is k a  o b rzm ie n iu  
p o lsk im .

Z życia komunistycznej partii Sowietów
( O ry g in a ln a  k o re sp o n d e n c ja  

z  Z .S .S .R .)
W  k ra ju  w oju jącego  kom u­

nizm u —  R osji, w łaściw e rząd y  
są  skoncen trow ane w ręk ach  
kom unistycznej p a r tii . J e s t  to  
czynnik  nadrzędny , najw yższy, 
z łona k tó reg o  czerpie swe siły  
rząd  Sowietów. N iem a w  So­
w ietach  an i jed n e j n a jm n ie j­
szej n aw e t o rgan izacji, gdzie 
by p a r t ja  nie posiadała  sw ej 
kom órk i i ta k  zw anego „par- 
to rg a “ czyli p a rty jn e g o  o rg an i­
za to ra . W iększe o rgan izacje  
już p o s iad a ją  sw oje k o m ite ty  
i stosow nie do o rg an izacy jn e j 
h ie ra rch ii s ą  podporządkow ane 
K om órki i K o m ite ty  p a r ty jn e  
niższych jed n o stek  —  ko m ite­
tom  w yżej s to jącym . N a jw y ż ­
szą  p a r ty jn ą  w ła d zą  w  R o s ji  
j e s t  C .K . W .K .P (b )  c zy li C en­
tr a ln y  K o m ite t  W sze c h zw ią z -  
k o w e j P a r t j i  K o m u n is ty c z n e j  
(b o ls z e w ik ó w  ) .

L osy  P ań stw a , ja k o  o rg an i­
zacji, losy  obyw ateli, życie i 
śm ierć  s ą  w ręk ach  tego  n a j­
w yższego czynn ika d ecy d u ją­
cego. W szystk ie  w ładze bez 
w y jątków  n a  całym  obszarze 
Zw iązku Sow ieckiego (w te j  li­
czbie n a tu ra ln ie  we w szystk ich  
ta k  zw anych repu b lik ach  i au ­
tonom icznych  o k ręg ach  n a ro ­
dow ościow ych) są  ty lk o  w yko­
naw cam i zarządzeń  p a r tj i ,  s ta ­
le kon tro low anym i przez nią. 
J e s t  to  ja k b y  ja k a ś  w ładza B o­
ska, w pojęciu  chrześc ijańsk im , 
k tó re j każda  ży jąca  is to ta  m u­
si się podporządkow ać!

K o m u n is ty c z n a  p a r t ja  R o s j i  
lic zy  coś p o n a d  2.000.000 cz ło n ­
k ó w , ta k  z w a n y c h  p a r ty jn y c h  
k o m u n is tó w  i ta  g ru p a  lu d z i  
s ta n o w i „ a r y s to k r a c ję 11 n ie ­
ja k o  o b ecn e j R o s ji ,  j e s t  e litą  
rzą d zą cą . N a tu ra ln ie  rządzi 
głow a tego  o rgan izm u  w sze c h ­
w ła d n y  S ta lin  —  c ze rw o n y  car, 
otoczony najb liższym i w spół­
pracow nikam i, członkam i b iu ­
ra  o rgan izacy jno  - politycznego. 
R esz ta  członków  —  to  kap łan i 
bolszew izm u, ślepo i bezapela­
cy jn ie  w ykonu jący  w szelkie 
nak azy  „głow y p a r tj i .

N ależenie —  członkostw o - 
p a r ty jn e  —  to  uprzyw ile jow a­
ne położenie w  państw ie , to  
w zględny dobroby t, to  czynna 
p raca  po lityczna, to  m ożność 
zrob ien ia k a r je ry . W  k ra ju , 
gdzie re lig ję  ch rześc ijań sk ą  w y­
tępiono p raw ie  doszczętnie, ko ­
m unizm  za ją ł m iejsce n au k i

Przegląd prasy
D E K L A R A C JA  —  R E A L I­

ZA CJA .
Pod pow yższym  ty tu łem  

„Z aczyn", om aw iajac  przem ó­
wienie jen . Skw arezynskiego  
w dn iu  21 lu tego , jak o  p ierw szą 
rocznicę d ek la rac ji pułk. K oca 
ta k  do tego  przem ów ienia pod­
chodzi :

O. 7i. N. posiada wielu przeciw ­
ników, upraw iających w gruncie 
rzeczy jak iś chochołowy taniec. 
I taniec szkieletów. U sypiają ci 
przeciwnicy nawzajem , nie widząc w 
O. Z. N. — nic, a  raczej widząc w 
nim — nic. Szturchają się naw za­
jem  szkielety próchniejącym i kość­
mi.

A  jednocześnie  jednocześnie
wszyscy ci przeciwnicy w patru ją  się 
właśnie w nic innego, jak  w O.Z.N. 
Je s t ten obóz zjednoczenia narodo­
wego dla nich źródłem inicjatyw y na 
k tó rą  czatu ją by podnieść wrzask, 
dobrze znany w Polsce w rzask  z cza­
sów działania J  Piłsudskiego. Nie ba­
wimy się w proroctw a. Ale wolno 
nam  przewidywać. Wolno więc nam  
przewidywać, że w  obecnej sy tua­
cji m yślą przewodnią szefa O.Z.N. 
jest, a  ściśle mówiąc: powinno być 
(według naszego przew idyw ania): 
skupić własne siły, zm usić n ieprzyja­
ciela do rozwinięcia się i pobić go.

Skupić w łasne siły m ożna ła ­
two, gdy się liczy na jakość sił — 
nie na ich ilość. T rzeba więc zgnieść 
defetyzm  i sobie - panów w  przyłbi­
cach różnego rodzaju we własnym  o- 
bozie.

Zmusić n ieprzyjaciela do rozwi­
nięcia się m ożna ty lko akcją. Nie 
można nieprzyjaciela pobić nie an ­
gażując się. Nie pobije się go dekla­
racją, lecz realizacją.

Je st rzeczą prawdziwych paó- 
stwowców i to państwowców różne­
go znaku przyczynić się do zw ycię­
stw a  planowej organizacji całej pra­
cy państwowej.

I  słusznie. Sam e d ek la rac je

n ie budu ją. L udzie czekają  n a  
czyny. C zyny d ecy d u ją  o zw y­
cięstw ie.

PR Z E ŚL A D O W A N IE  P O L ­
SKOŚCI N A  Ł O TW IE 

„M erkuriusz P o lsk i"  w ypo­
w iad a  n a s tęp u ją ce  uw ag i o 
p rześladow aniu  polskości n a  
Ł otw ie.

„Co tu  owijać w bawełnę: n ik t 
chyba nie m a tyle grzechów na su­
mieniu wobec polskości, co Łotwa, 
ta  sam a Łotwa, z k tórej polskie woj­
ska  usunęły bolszewików. Całkiem 
bezinteresownie nasze pułki wypę­
dziły bolszewików z Ir.flant, a  po­
tem  przez nikogo nie zmuszane, ot 
ta k  sobie, z łaski, cofnęły się, zosta­
w iając te  p rasta re  polskie ziemie Ło­
tyszom.

W zam ian za to Łotw a wywłasz­
czyła bez odszKodowania wszystkich 
niemal Polaków, oraz poLomków ry ­
cerzy niemieckich, k tórzy  dia tem u 
słowo rycerskie na wierne przym ie­
rze, przez la t czterysta  byli wzorem 
wiernych sprzymierzeńców. Iluż to 
tych rycerzy niemieckich skrwawiło 
się w bojach polskich z Moskwą, 
Szwecją, a  naw et K urfirstem . Któż 
to są Tyzenhausy, R ejtany, P latery , 
Grottusy, W eyssenhoffy, Denhoffy, 
Korfy, Mohle, Schillingi, M anteuf- 
fle... k tórych nazw iska złotym i zgło­
skam i zapisały się w historii Rzeczy­
pospolitej, jeśli nie potomkowie K a­
walerów Mieczowych? Cóż ich łą ­
czyło z Rzeczypospolitą, prócz sło­
wa honoru, danego Rzeczypospolitej 
przez ich przodków.

No i ładnie Rzeczypospolita od­
wdzięczyła się im za to, że- czterysta 
la t w iernie dotrzym ywali dar.ego Jej 
słowa. Gdy roku 1920 Łotysze, z 
początku trochę nieśmiało, oglądając 
się, co n a  to  powie W arszawa, w y­
pędzali ich z p rasta ry ch  gniazd ro­
dzinnych na nędzę i poniewierkę, 
żydki z „polskiej" dyplomacji jeszcze 
Łotyszów podjudzali, że m ogą śm ia­
ło, że owszem, że proszę bardzo".

C h ry stu sa , je s t  w ykładnik iem  
sw o iste j p ro le ta r ja c k ie j m oral- 

| ności. M a rk s , E n g ie ls , L e n in , \ 
j S ta lin  —  to  p ro ro c y  n o w e j re- 
( U gji, a  w szyscy p a r ty jn i kom u­

niści —  to  uczniow ie ich n io ­
sący  słowo „boże" m iędzy lu ­
dzi.

Żeby zostać  członkiem  p a r tj i  
trzeb a  być p rzed tem  przez k il­
k a  la t  sym patyk iem , później 
znow uż przez k ilk a  (5) la t  k a n ­
dyd atem  n a  członka i w reszcie 
m ożna być p rzy ję ty m  do p a r tj i  
(n ie jako  o trzy m ać św ięcenia 
k a p ła ń sk ie ) .

T rzeba p rzyznać że dobór 
członków zazw yczaj p rzep ro ­
w adzony je s t  b. s ta ra n n ie  ze 
zrozum iałych  z resz tą  powodów.

Zdaw ało by  się więc, że 
członkam i te j  p a r t i i  są  w  100°/0 
ludzie pew ni i całkow icie odda­
ni sp raw ie  kom unizm u, d la k tó ­
ry c h  życie i ideały  p a r tj i  są 
czem ś najw yższem .

T a k  je d n a k  n ie  je s t ,  m im o  że  
p ro p a g a n d a  so w ie c k a  i  n a jw y ż ­
s i  d z ia ła cze  za w sze  g ło szą  i  g ło ­
s ili  ze  p a r t ja  k o m u n is ty c z n a  
j e s t  je d y n ą  r z e c z y w is tą  p a r t ją  
p r o le ta r ja tu , j e s t  ja k  m o n o lit  - 
bez ża d n e j s k a z y .

Co pew ien czas zarządzane 
czystk i, sp raw dzan ie  dokum en­
tów  p a r ty jn y c h , zm iany  b ile­
tów  i t. p. za rządzen ia  kom isji 
ko n tro li p a r ty jn e j, w yrzucały  z 
p a r tj i  dość pokaźny  odsetek  
członków. W szystk ie  te  słynne 
pokazow e, p rocesy  o szkodnic­
tw ie, p rocesy  R adka, P ia tak o - 
wa, upadek  w pływ ów  R ykow a, 
B u ch arin a , ro zstrze lan ie  Tucha- 
czew skiego i tow arzyszy  i wo- 
góle n ie łask a  „c a ra "  do k tó re ­
go kolw iek z czołow ych d z ia ła ­
czy kom unizm u poza usu n ię­
ciem  jego  z p a r tj i  i w  w iększo­
ści w ypadków  rozstrzelan iem  
au to m aty czn ie  pow oduje czy st­
kę p a r tj i .  W ro k u  ubiegłym , 
zw łaszcza w końcu ro k u  coraz 
częściej zaczęto  d rukow ać n a  
łam ach  g aze ty  „P raw d y "  o fi­
cjalnego o rg an u  p a r t j i  a r ty k u ­
ły czołowe za ty tu ło w an e  ,,wy- 
chow yW uć i  p ie lęg n o w a ć  za sa d y  
p a r ty jn e “,  „m łodzież do p a r t j i ” 
„w alczyć o czystość Leninow - 
sko-S talinow skie j lin ji p a r tj i"  
i t. p. N aw oływ ania św iadczące 
o tem , że coś ta m  nie je s t  w  po­
rząd k u  i że  te n  g łę b s zy  m o n o ­
li t  p a r ty jn y  z a c zy n a  s ię  coraz  
b a rd z ie j r y so w a ć  —  p o w s ta ją  
r y s y  i p ę k n ię c ia  n a w e t. M n ie j  
w ięcej tak ież  sam e naw oływ a­
n ia  dało się słyszeć i w „kom - 
som ole" t.j . kom unistycznym  
Zw iązku m łodzieży. I oto w d ru ­
g iej połowie sty czn ia  b. r. w 
M oskwie zb iera się p lenarne 
posiedzenie C .K . W. K. P. (b ), 
k tó re  w ydało swe postanow ie­
nie za ty tu ło w an e  „o o m y łk a c h  
p a r ty jn e j  o rg a n iza c ji p r z y  w y ­
d a la n iu  k o m n u is tó w  z  p a r t j i  o 
fo rm a ln o  - b iu r o k r a ty c z n y m  
P a k to w a n iu  a p e la c y j W yd a lo ­
n y c h  i o za rzą d ze n ia c h  d la  u s u ­
n ięc ia  ty c h  b ra k ó w “. C iekawe 
szczegóły życia p a r t j i  w ycho­
dzą n a  jaw  z tego  postanow ie­
nia. Szczegóły k tó re  św ia d czą  
o z u p e łn y m  z a n ik u  m o ra ln o śc i, 
o b a g n ie , u p o d le n iu , z a n ik u  ja ­
k ic h k o lw ie k  u czu ć  lu d zk ic h  W  
s to s u n k u  c h o c ia żb y  n a w e t do  
lu d z i —  bliźnich sw oich, o k a r- 
jerow iczow stw ie, o nikczem no- 
ści prow odyrów  ub iegających  
się i p rześcigających  się w za­
jem nie w budow aniu  trw ały ch

podstaw  egzystencji osob iste j 
kosztem  dziesią tków , a  naw et 
se tek  „ tow arzyszy" p a rty jn y c h  
w yrzucanych  bez ja k ie j ko l­
w iek litości n a  b ruk . Bo w y­
rzucenie z p a r tj i  —  było ja k  
do tychczas rów noznaczne ze 
śm ierc ią  głodową. Ż adnej ro ­
bo ty  ta k i osobnik nigdzie do­
s tać  nie m ógł. Ze w sząd  go pę­
dzono.

Oto n ap rzy k ład  szczegóły z 
tego  postanow ienia . C zytam y 
tam , że w ydalonych  z p a r tj i  za 
u ta jen ie  sw ego pochodzenia i 
za pasyw ność (każdy  kom uni­
s ta  p a r ty jn y  m usi być jak n a j-  
b ard z ie j ak ty w n y m ), a  n ie  z 
powodów sw ej w rog ie j dzia ła l­
ności przeciw ko p a r tj i  i rząd o ­
wi, au to m aty czn ie  „zdejm ow a­
no" z robo ty , pozbaw iano m ie­
szk an ia  i t. p. Innem i słow y —  
w yrzucano  n a  b ru k  dosłownie.

N ieco niżej czy tam y  ta k i u- 
s tęp , k tó ry  w  tłóm aczeniu  na  
polski b rzm i: w iadom o je s t  o
w ielu fa k ta c h  kiedy  p a r ty jn e  
o rgan izac je  bez żadnego s p ra ­
wdzenia, a  więc bez żadnych  
podstaw , w y d a la ją  kom unistów  
z p a r tj i ,  pozbaw iają  ich robo ty , 
w w ielu w ypadkach  o g łasza ją  
ich w rogam i ludu i p o s tęp u ją  
bezpraw nie w edług swego „w i­
dzi m i się".

N ap rzy k ład  C.K.K.P. (b) A zer- 
bejdzann (a  w ięc najw yższa  
in s ty tu c ja  p a r ty jn a  tego  k ra ­
ju ) n a  jednym  posiedzeniu  5 
lis to p a d a  37 r ., m ech a n ic zn ie  
za tw ie rd z i, w y r zu c e n ie  z  p a r t j i  
279 c z ło n kó w . O k rę g o w y  k o m i­
te t  p a r ty jn y  w  S ta lin g ra d z ie  
26. XI  - 37 za tw ie rd za  W y rzu c e ­
n ie  p r ze z  p o d leg le , n iż e j  s to ją c e  
o rg a n iza c je  p a r ty jn e  69 c z ło n ­
kó w . T a k a ż  o rg a n iza c ja  p a r ­
ty jn a  w  N o w o s y b ir s k u  28. XI  - 
37 za tw ie rd za  w y rzu c e n ie  72 
czło n kó w .

K o m ite t k o n tro ii p a r ty jn e j 
p rzy  C en tra ln y m  kom itecie p a r ­
t j i  zam ienia decyzje jak o  zu­
pełnie bezpodstaw ne o w y rzu ­
ceniu z p a r tj i  101 członków  n a  
160 członków, k tó rzy  apelow ali 
Zwolnieni byli przez k o m ite t 
p a r ty jn y  k ra ju  O rdzonikidze. 
W N ow osybirsk im  o kręgu  ten  
że k o m ite t k o n tro li p a r ty jn e j 

Kasował 51 d e c y z ją  n a  80 a p e­
la c y j, w  R o s to w ie  Jj.3 d e c y z je  
na  66 a p e la cy j. W  S ta lin g ra d z ie  
58 n a  103, w  S a ra to w ie  80 na  
134, W- K u r s k u  56 n a  92, w  W in ­
n ic y  164 n a  337 i  t. d.

Ja k  daleko p o su n ię ta  była 
sam ow ola i „w idzi m i się"  p a r ­
ty jn y ch  kacyków  św iadczy n a ­
przyk ład  f a k t:  w W ielko-Czer- 
nigow skim  re jonow ym  (re jo n  - 
nasz pow iat) K om itecie kom u­
n istyczne j p a r t j i  w ydalono z 
p a r tj i  i ogłoszono w rogam i lu ­
du 50 członków n a  ogólną ilość 
210 c z ło n k ó w  k o m u n is tó w  teg o  
re jonu . Nieźle. P raw ie  25o/0 
w rogów  ludu. To już  chyba 
nie ry sy  na  ty m  „m onolicie", a 
p o p ro stu  bagno. C.K. W .K.P. 
(b) wie o tem , że podobne fa k ­
ty  m a ją  m iejsce i w innych  p a r ­
ty jn y ch  o rgan izacjach .

A oto dw a p rzy k ład y  za co 
już w y rzu ca ją  z p a r t j i : W  m.
Zm ijew ie w średn ie j szkole w y­

k ład a ła  b iologję nauczycielka 
Zurko, u rodzona w 1904 roku , 
có rka ko łchoźnika (ch łopa), 
m ająca  za sobą 8-io le tn ią  p ra- 
-cyKę nauczycielską , prócz te ­
go s tu d ju ją c a  ko respondency j­
nie 4 k u rs  pedagogicznego in ­
s ty tu tu . W m iejscow ej gaze­
cie w ydrukow ana by ła  w zm ian­
k a  o je j  b racie  nauczycielu  m. 
tz ium  że je s t  n a c jo n a lis tą . To 
w ystarczy ło  ażeby ją  zw olnić 
z posady. W yrażony był ró w ­
nież b ra k  politycznego za u fa ­
n ia  je j  mężow i i podniesiono 
sp raw ę zw olnienia jego  z posa­
dy. P rzy  sp raw dzan iu  okazało 
się, że w zm ianka w gazecie b y ­
ła  p lo tk ą  i jego  (b ra ta  nauczy­
cielki) z ro b o ty  n ie  zwolniono.

A  oto d ru g i fak c ik : K ursk i
okręgow y k o m ite t p a r t j i  bez 
żadnego spraw dzenia , zaocznie 
zw olnił z p a r t j i  i spow odow ał 
a re sz t p rezesa  K om itetu p a r ty j­
nego C ukrow ni D m itro -T ara- 
now skiej członka p a r t j i  Iw an- 
czenkową. Rzekom o m ia ła  o- 
na p rzygotow ać św iadom ie kon- 
trew o lucy jne przem ów ienie bez­
p arty jn eg o  ro b o tn ik a  K ulini- 
czenko, na  przedw yborczym  
wiecu. P rzy  sp raw dzen iu  oka­
zało się, że K uliniczenko opo­
w iedział o sw em  życiu, ze w zru­
szenia i trem y , zap lą ta ł się i 
za p o m n ia ł W y m ie n ić  n a zw isk o  
k a n d y d a ta  do P a r la m e n tu .

T aki w ięc d robny  szczegół 
w y starczy ł by  p rezesa  kom ite­
tu  p arty jn eg o , fa b ry k i w yrzu­
cić z p a r tj i  i prócz tego  a re sz to ­
wać.

Ja k i je s t  ru ch  w ty m  in te re ­
sie św iadczy dob itn ie  f a k t  ze 
s k a r g i  a p e la c y jn e  w y k lu c z o ­
n y c h  z  p a r t j i  k o m u n is tó w  leżą  
n ie  zb a d a n e  w  ilo śc ia ch : w  o-
k r ę g u  R o s to w s k im  p o n a d  2 500, 
w  k r a ju  K ra sn o d a rsk im  ■— 
2000, w  S m o le ń s k im  o k rę g u  —  
2 300, W o ro n e zk im  o k rę g u  —  
1 200 i t. d.

P ostanow ien ie to  stw ierdza, 
że podobny s ta n  rzeczy je s t 
p rzyczyną karje row iczow stw a 
poszczególnych k rzykaczy  k ar-

jerow iczów , k tó rzy  zw aln ia jąc  
tow arzyszy  p a r ty jn y c h  chcą 
w ykazać sw oją  czujność i p ra- 
w om yśiność p a r ty jn ą . I  tu  
p rzy taczam  w  tłóm aczeniu  w y­
ją te k  z m ow y S ta lin a , d la sze­
regow ych członków p a r tj i  na le­
żenie do p a r tj i  lub w ykluczenie 
z n ie j —  to  sp raw a  życia i 
śm ierci" .

Czy ty ch  przyk ładów  nie w y­
sta rcza , ażeby stw ierdz ić  że ży­
cie w S ow ietach  je s t  jak im ś  
przeklęciem , zm o rą?  J. je ś li tu ­
ta j w p artji-e lic ie , śm ietance 
społeczeństw a p ro le ta rjack ie - 
go je s t  ta k i  n iepraw dopodobny 
w p ro st upadek  m oralności i zu ­
pełne nie liczenie się z losem  
onźnich, a  n aw e t bliższych, bo 
kolegów, tow arzyszy  p a r ty j ­
nych  to  cóż dopiero  m ożna po­
wiedzieć o życiu  sza ry ch  obyw a­
te li b ezp a rty jn y ch ?  A  w R osji 
obecnie są  ty lk o  kom uniści i 
b ezp arty jn i. Żadnych innych 
być n ie może.

P rac a , w aru n k i egzystencji, 
względny, n aw et bardzo  w zglę­
dny  d o broby t i życie jak o  tak ie  
są  w ręk ach  rozm aitych  p a r ty j ­
nych  działaczy, se tek  ty sięcy  
agen tów  p ła tn y ch  i bezpłatnyc/i 
,:.K .W .D  (daw niejszego G. P. 
U.) i wogóle od każdego p ra ­
cow nika o jed en  szczebel s to ją ­
cego wyżej. K ażdy  chce w y­
służyć się, chce żyć, chce do­
w ieść sw oją praw om yślność, 
kosztem  zgnębienia innego. J e s t  
to  ja k b y  ja k iś  p o tw o r n y  para-  
z y ty z m ,  n a d  k tó r y m  c zu w a  ta  
sa m a  p a r tja  rzu ca ją ca  co p e ­
w ie n  c za s  ta k ie  h a s ła :  „ B ą d ź­
m y  c z u jn i!“ Z w ię k s z y ć  bo lsze-  

, w ic k ą  c zu jn o ść  d z ie s ię c io k ro t­
n ie !“ „ W y k a rc zo w a ć  do  k o ń ca  
w ro g ó w  lu d u !“ „ N iech  ż y je  
słaW ne N .K .W .D !“ „My w ie­
my że każdy  sum ienny  p ra c u ją ­
cy obyw atel Sow ietów  je s t  po­
m ocnikiem  naszych  sław nych 
czekistów ".

R ezu lta ty  ta k ie j p ro p ag an d y  
są  aż n ad to  wym owne!

O bseryja tor.

30°/ Z N IŻ K I 

D LA  C Z Y T E L N IK Ó W  „N A R O D U  P O LS K IE G O ” ! 

O ka z ic ie l n in ie jszego kuponu u lgow ego o trzym u je  30% zn iżk i 

W pensjonacie  ,,Z a k ą te k "  w  Z akopanem , ul. C h ra m có w k i, tj. 

p łaci zł. 4 -2 0  zam iast zł. 6 .—za ca łodz ienne  u trzym an ie  w ra z

z poko jem .

O byw atelstw o honorow e
m. Krakowa dla b. prez. Hoovera

11 m arca  b. p rezy d en t Hoo- 
ver przyby ł do K rakow a, gdzie 
nastąp iło  u roczyste  w ręczenie 
m u dyplom u honorow ego oby­
w a te ls tw a  m ia s ta  K rakow a.

P o stać  b. p rezy d en ta  Hoove- 
ra  je s t  zw iązana z P o lsk ą  ści- 
slem i w ęzłam i. N iezapom nianą 
je s t  pomoc, ja k ą  p rezy d en t Ho- 
over niósł ludności, znękanej 
w ojną, a  zw łaszcza dzieciom  
polskim .

B. p rezy d en t H e rb e rt H oover 
liczy dziś la t  64 i je s t  inżynie­

rem . W życiu A m eryk i od w- 
czesnych la t  odgryw ał w y b itn ą  
ro lę  w  przem yśle i w polityce. 
On to  zorganizow ał w iele za ­
kładów  m eta lu rg icznych  w A- 
m eryce, a tak że  w  E urop ie , w 
A zii i A fryce.

W  czasie w ojny  s ta ł  n a  czele 
am ery k ań sk ieg o  K om ite tu  n ie­
sien ia  pom ocy dzieciom  w  k ra ­
jach  toczących  woję. W  la tac h  
.1929 do 1933 był p rezydentem  
St. Z jednoczonych. Jego  n a ­
s tęp cą  je s t  obecny p rezyden t 
R ooseve't.

G R A N D  HOTEL E S P L A N A D E -V IA R E G G IO  o tw a rty  ca ły  rok. W y tw o rn e  poko je , w spania łe , 
ko n fo rto w e  sa lony, w ybo ro w a  kuchn ia , p ie rw szorzędna  pub liczność. C ud ow n e  po łożen ie  przy

p laży i parku  p in ji. Ceny u m ia rkow ane .

G o s p o d a r k a  c u k r o w a  w  P o l s c e
N ależy stw ierdzić , iż rozpię tość m iędzy cenam i h u rtow ym i 

i detalicznym i je s t  k o rzy s tn a  dla spożywców.
Cena fab ry czn a  cu k ru  n a  p rzestrzen i k ilku  o s ta tn ich  la t 

w ybitn ie  się obniżyła, w ynosiła  o n a :

w r. 1929 

„ 1932

1934 . .

1935 od 4 12 .

T rzeba stw ierdz ić  obiektyw nie, iż p rzy  te j  cenie już  w ie­
le cukrow ni pracow ało  bez zysku, co prow adziło  do zam y k an ia  
słabszych  cukrow ni, n a  sk u tek  czego w iele osiedli podupadło.

W zm ożenie się więc p rodukc ji cu k ru  n ie ty lk o  będzie p rze­
ciw działać dalszej koncen trac ji, ale jeszcze pozwoli u ruchom ić 
now e obiekty , gdzie tego  w ym agać będzie ogólny p lan  gospo­
darczy. (O becnie m am y czynnych 63 cukrow nie).

Z pow yższego w ynika, iż dalsze obniżenie ceny cu k ru  m o­
gło by  zależeć od obniżenia ceny b u ra k a  i od akcyzy.

N A  T L E  A K TY W IZA C JI ŻYCIA GOSPODARCZEGO.
( d o ko ń czen ie  a r t. ze  s tr .  2 )  

Ceny b u ra k a  obniżyć nie m ożna z uw agi n a  m otyw y na 
w stęp ie  w skazane. P o zo s ta je  w ięc  za g a d n ie n ie  s k re ś le n ia  fu n ­
d u szu  e k sp o r to w e g o  i  a k c y z y  (2 . zł. p lu s  37 z ł . ) ,  co p o zw o li  
o b n iży ć  cenę d e ta lic zn ą  c u k ru , p r z y  u w zg lę d n ie n iu  n ie k tó r y c h  
in n y c h  p o z y c y j ,  do zł. 0. 55 za  kg .

W te n  sposób m ożna jedyn ie  pow iększyć p rodukcję  b u ­
ra k a , wzmóc dopływ  gotów ki do w si o 100 a  n aw et 200 mil. 
zł. rocznie.

P rzeciw nicy  za p y tu ją  sk ąd  S karb  P ań s tw a  za ła ta  ta k  po­
w ażną dziurę w  budżecie, bo w ynoszącą około 140 m il. zł.

104.50 zł. za 100 kg

84.50 „ „ „

64.— „ „

51.50 „ „ „

Rozum iem y, iż p rzy  dzisiejszym  sy stem ie  gospodark i je s t 
to  tru d n y m  do w yrów nania, ale p rzy  pełnej ak ty w izac ji ży­
cia gospodarczego, opartego  o w ielk i sy n te ty czn y  p rog ram , 
p rzy  uw zględnieniu  w skazyw anej n ie jed n o k ro tn ie  przez n as  re ­
fo rm y  w alu tow ej —  budżet S k arb u  P ań s tw a  naw et tego  nie 
odczuje, bo będzie m iało m iejsce  znaczne —  au tom atyczne  roz­
budow anie dochodów  P ań s tw a  i zw. sam . P rzy k ład  gospodark i 
n iem ieckiej d a je  ja sk ra w y  teg o  dowód.

WIOSNA w ITALII
9/1II  -  17/III

Pociqg popularny do Włoch
WIEDEŃ -  FLORENCJA 

RZYM (NEAPOL) — WENECJA

zł. 1 9 8 - WAG0NS-LITS COOK
wizy, przejazdy JJ ł

utrzymanie, zwiedz. Warszawa, KraU. I rzedm. 42 i oddziały
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K r o n i k a  K r a j o w a
ZA LESZCZYK I. —  Jed en  z 

tu te jszy cn  kupców  p rzy  w yda­
w aniu  re sz ty  zgubił obok sw o­
jego  kiosKu w śródm ieściu  
b an k n o t 1UU zł. B an k n o t ten  
zna lazł 11-letni chłopak z Dzwi- 
m acza  E u gen iusz  zioszow ski, 
k tó ry  n igdy  w życiu m e  w idział 
lOU-złotowid i n ie  w iedząc co 
te n  o b iazek  p rzed staw ia , chciał 
go sp rzedać co n a jm n ie j za  50 
groszy . K upca znaiazł w  sw o­
je j  rodaczce M ichalin ie M ykie- 
tiu k  z D zw m iaczu, k tó ra  upew ­
niw szy się, że to  b an k n o t 100 
Złotowy u ta ig o w a ła  jeszcze 5 
g roszy  i zap iac iła  chłopakow i 
40 groszy . W te n  sposoo tra n -  
zak cję  zaw arto  ku  obopólnem u 
zadow oleniu. W m iędzyczasie 
poszkodow any kupiec dow ie­
dziaw szy się  o losacn  jeg o  100- 
Ziotowki, zawiadomi* policję, 
k tó ra  odebrała  b an k n o t i w ygo­
to w ała  doniesienie k arn e . W 
w ynm u ro zp raw y  sęaz ia  S tru - 
t ynsKi sk aza ł M ykieuuK ow ą n a
0 ty g o u m  bezwzględnego a re ­
sz tu .

A F E R A  ABRAM A, MOSZKA
1 FA 1W E L A  C IE C H A N O W IE ­

CKICH.

K tó rzy  za 2 ty s iące  zł sp rze­
daw ali obyw atelstw o  każdego j 
k ra ju , zo s ta ła  przez policję j 
w arzaw sk ą  zlikw idow ana. A - 
b ram  siedzi w w ięzieniu, Mo- 
szek w B erezie, a  F a jw ei za k a ­
u c ją  je s t  chw ilowo n a  w olno­
ści. R zekom y ich  w spólnik  
K on z B eigii, zo s ta ł w ypuszczo­
n y  n a  w olność w sk u tek  w yka- j 
zan ia  sw ej niew inności.

N O W E PO K ŁA D Y  W ĘG LA.

O sta tn io  A kadem ia G órnicza 
w K rakow ie o trzy m ała  do zba­
d an ia  p ró b k i w ęgla nadesłane 
z po w ia tu  brzeskiego. J a k  się 
okazało w  powiecie tym , n a  te ­
ren ie  g ro m ad y  G osprzydcw a 
m iejscow i w ieśn iacy  n a tra f i l i  
n a  głębokości k ilk u n as tu  m e­
tró w  n a  obfite  pok łady  węgla. 
Je ś li an a liza  w ykaże, że w ęgiel 
w  o d k ry ty ch  pok ładach  p o sia ­
da odpow iednią w a rto ść  ka lo ­
ryczną w łaściciele pokładów  
p rz y s tą p ią  do eksploacji, co 
m iało  by  w ielkie znaczenie dla 
przyszłości gospodarcze j pow ia­
tu .

N O W E ZŁOŻA M IEDZI.

Jedno  z polsk ich  p rzedsię­
b io rs tw  górn iczych  rozw aża 
m ożliwość p rzy s tąp ien ia  do e- 
k sp lo a tac ji świeżo o d k ry ty ch  
złóż ru d y  m iedzianej pod K iel­
cam i. N a  nowe żyły  t. zw. 
,,p s tre j"  ru d y  m iedzianej n a t r a ­
fiono w  M iedzianej Górze w  po­
bliżu od daw na już nieczynnych 
szybów  kopaln ianych . Żyły te  
zaw iera ją  około 20 proc. m ie­
dzi.

500 W YROKÓW  ZA S T R E JK  
CH ŁO PSK I.

J a k  donosi N . A. I. do te j  
p o ry  w edług  prow izorycznych  
obliczeń zapadło  w  sąd ach  oko­
ło 500 w yroków  w  procesach  
o g łośny  sierpn iow y s tre jk  
chłopski.

W yroki te  w znacznej w ię­
kszości w ypadków  były  sk azu ­
jące.

IV2 miliona członków
siały rozwój spółdzielczości rolniczej w^Polsce

O sta tn io  u k aza ła  się s ta ty ­
s ty k a  spółdzielni należących  do 
Z w iązku Spółdzielni R olniczych 
i Zarobkow o - G ospodarczych 
R. P. S ta ty s ty k a  obejm uje 1936 
rok, oraz p odaje  dane porów ­
naw cze za la ta  1934— 1936.

W dniu  31 g ru d n ia  1936 r. 
Zw. Sp. Roln. i Zarz.-G osp. zrze­
szał ogółem  5.251 spółdzielni, 
w czym  2.806 oszczędnościowo- 
pożyczkow ych ro lniczych, 638 
uszczędn. - pow szechnych, 1.804 
m leczarsk ich , 217 ro ln iczo-han­
dlowych, 388 rolniczo - spożyw ­
czych oraz 118 różnych.

W  ciągu  r. 1936 przybyło  do 
Zw iązku 302 spółdzielnie, z cze­
go 118 oszczędn.-poż., 105 m le­
czarsk ich , 56 rolniczo - h and lo ­

w ych i ro ln . - spożyw czych oraz 
23 różnych. W ydatn ie  w zrosła  
rów nież ilość członków  w  spó ł­
dzieln iach —  o 74.000, docho­
dząc łącznie do 1.542.000.

C iekaw e je s t  zagęszczenie 
te ry to ria ln e  spółdzielni ro ln i­
czych. W  ro k u  1925 n a  jed n ą  

| spółdzielnię p rzy p ad a ł obszar 
154 kim . k w adratow ych , w  r. 
1934 —  80 km . kw., w  r. 1936 
—  74 km ., kw adr.

Ogółem  k ap ita ły  w łasne spół­
dzielni, n a  k tó re  sk ła d a ją  się : 
udziały  członkow skie, fundusze 
zasobow e i specjalne, doszły do 
sum y 130.000.000 zł., p rzec ię t­
nie więc n a  1 spółdzielnię w y­
padało  około 25.000 zł. k a p ita ­
łów w łasnych.

PLAC DO SPRZEDANIA 
W  GARBATCE

W  pobliżu dworca kolejowego jest 
do sprzedania piękny lesisty  plac w 
G arbatce o powierzchni przeszło 
morgowej. N a placu tym  znajduje 
się m ały  domek dwupokojowy, s tu ­
dnia artezy jska  i duża szopa n a  n a­
rzędzia gospodarcze.

Cena przystępna. W iadomość w 
A dm inistracji „N arodu Polskiego,, 
pod „O kazja A. N .“.

SZEŚĆ POCIĄGÓW SPEC JA L­
NYCH DLA UCZESTNIKÓW 

OGÓLNOPOLSKIEJ PIELGRZYM ­
KI DO RZYMU.

Ze względu n a  bardzo wielki n a ­
pływ zgłoszeń n a  oficjalną ogólno­
polską pielgrzym kę do Rzym u na 
uroczystości kanonizacyjne bł. A n­
drzeja Boboii, organizow aną pod 
wysokim pro tek to ratem  Ich Em i­
nencji Księży K ardynałów  A leksan­
d ra  Kakowskiego i A ugusta Hlonda 
oraz IIE E  Księży M etropolitów K ra­
kowskiego, Lwowskiego i W ileńskie­
go, zostanie uruchom ionych sześć 
pociągów specjalnych. Pociągi bę-

Eksploatację rudy żelaznej 
podjęto w pow. Koneckim

Kielce (tel. wł.) —  W stępne po­
szukiw ania rudy żelaznej w  okręgu 
radom sko-kieleckim  zostały już za­
kończone. Obecnie n a  terenach  ru- 
donośnych, w pow. kieleckim, rozpo­
częto wiercenie nowych szybów i 
chodników oraz budowę 8 „praża- 
ków “ do przetap ian ia rudy. P okła­
dy rudy znajdu ją się n a  terenie ogra­
niczonym n a  północno-wschodzie, 
linią biegnącą przez Drzewicę, — 
Skrzynno, W ierzbice, Iłżę i Ćmielów; 
granicę południową natom iast s ta ­
nowią: Kunów, Mietulisko, Suche­
dniów, Radoszyce. Granicę zachod­
nią zam yka linia Opoczno — Żarnów.

Szerokość zbadanych pokładów z 
południa n a  północ wynosi około 50 
kim., a  długość z zachodu n a  wschód 
około 90 kim. Ogólna ilość rudy  w 
om awianym  okręgu wynosi przypu­
szczalnie około 50 mil. ton. Miąż­
szość rud tego okręgu wynosi prze­

ciętnie 35—50 cm, a  zaw artość że­
laza w stanie surowym  od 30—40 
proc. N ajczęściej spotykane są  ru ­
dy ilaste n a tu ry  syderytowej, zwane 
przez górników  rudą „piaskurą", 
rzadziej napotykany bywa właściwy 
sferosyderyt ilasty, w ystępujący pod 
postacią tw ardych  zbitych brył.

Obecna produkcja kopalniana, -— 
k tó ra  wynosi parę  tys. ton  miesięcz­
nie, dzięki nowym odkryciom i no­
woczesnym inwestycjom  będzie mo­
gła być powiększona naw et do kil­
kudziesięciu tys. ton miesięcznie. 
Niezbędne je st do tego, oprócz czyn- 
nionych inwestycji, przeprowadze­
nie linii noim alnotorow ej w  k ierun­
ku: Szydłowiec —  Chlewiska — Rzu- 
ców — Borkowice —  Przysucha — 
Opoczno. N a te j w łaśnie linii znaj­
dują się najlepsze i najobfitsze ru ­
dy żelazne.

Bezbożnicy sowieccy a  Wielkanoc
Podobnie ja k  p rzed  Bożem  

N arodzeniem  bezbożnicy so­
w ieccy szy k u ją  obecnie nowe 
a ta k i n a  św ię ta  chrześc ijańsk ie  
W ielkiejnocy. —  Z in ic ja ty w y  
Zw iązku Bezbożników  w e w szy

stk ich  fa b ry k ac h  i w a rsz ta tac h  
zo sta ły  zorganizow ane sp ec ja l­
ne kom ite ty , k tó ry ch  zadan iem  
będzie p ilnow anie by  w  dzień 
W ielkiejnocy ro bo tn icy  n ie u- 
chy la li się od p racy .

Nigdy nie jest zapóźno
m y śleć  o zd ro w iu  ty m  b a rd z ie j, je ż e li  c ie rp isz  n a  ch o ro b ę  
nerek, p ęch erza  w ą tro b y , k a m ie n i żó łc io w yc h , z łe j p rz e ­
m ian y  m a łe r ji, n a  b ó le  a r tre ty c z n e , czy  p o d a g ry c z n e , w zd ę ­
c ia  b rz u c h a , o d b ija n ie  się  lu b  sk ło n n o śc i do o b ss tru k c ji. Pa­
m ię ta j, że  n ig d y  n ie  b ę d z ie  za p ó źn o , o ile  u żyw ać  b ędziesz  
z ió ł m o czop ędn ych  „D IU R O L ", k łó re  z a p o b ie g a ją  n a g ro m a ­

d zen iu  się kwasu m o c zo w e g o ,, i in n y c h  szk o d liw y ch  d la  zd ro w ia  sub- 
s ta n c y j, z a tru w a ją c y c h  o rg an izm .—D ziś je szcze  k u p  p u d e łe c z k o  z ió ł 
„D IU R O L ", a g d y  p rz e k o n a sz  się  o d o d a tn ic h  sk u tk a c h  ich  d z ia ła n ia , 
z a le cać  b ęd z ie sz  i sw y m  zn a jo m y m . S posób  u ży c ia  n a  o p a k o w a n ia . — 
O ry g in a ln e  Z IO Ł A  „ D IU R O L " , G Ą S E C K IE G O  (z k o g u tk ie m ) sprzedają  
ap te k i i składy ap teczne .

dą m iały różne trasy , przyczem  każ­
dy z uczestników pielgrzym ki, bę­
dzie m iał możność oaoycia pouróży 
według tra sy  najbardziej mu odpo­
w iadającej. Uczestnicy pielgrzym ki 
zwiedzą: Wiedeń, Wenecję, Padwę, 
Rzym i fakultatyw nie -'teapol, Pom- 
peę oraz Capri. Zapisy przyjm uje i 
inform acji o pielgrzymce udziela ko­
m itet: W arszawa, Świętojańska 15, 
tel. 208.02.

WŁOCŁAWEK — BUDOWA 
TUNELU.

M inisterstwo K om unikacji posta­
nowiło budowę tunelu  pod torem  ko­
lejowym n a  ul. Kaliskiej. Tor bo­
wiem tam uje ruch i je s t m iejscem 
częstych wypadków. Rozpoczęcie 
budowy je st uzależnione od prze­
prowadzenia przez zarząd m iejski 
kolektora kanalizacyjnego przy  ul. 
Kaliskiej.

N O W E ZŁOŻA R UDY  
Ż E L A Z N E J.

Wm. B ukow icy n a tra fio n o  
n a  złoża ru d y  żelaznej. W edług 
opinii rzeczoznaw cy b ad a jące ­
go te ren , ru d a  żelazna je s t  do­
b re j jak o śc i i zn a jd u je  się w 
w ielkiej ilości.

GRUŹLICA
PŁUCC h o r o b y  p łu c

je s t nieubłagana corocznie nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu  pociąga bardzo wiere 
ofiar.
P rzy  zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronehitu, grypie, upor­
czywego kaszlu i t. p. stosują 

p.p. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN-AGE" 
k tó ry  u łatw iając wydzielanie 

się plwociny usuw a kaszel.

Ucisk i prześladowanie
ludności polskiej w Niemczech

K ongres Polaków  w  N iem ­
czech, k tó ry  odbył się w  B erli­
nie dn. 6 b. m., był w sp an ia łą  
m an ife sta c ją  polskości pó łto ra- 
m ilionow ej rzeszy  naszych  ro ­
daków , pozosta łe j pod p anow a­
n iem  niem ieckim . Publiczne 
przyznan ie  się  do sw ej n aro d o ­
wości obecnie w  N iem czech nie 
należy do rzeczy łatw ych . L u d ­
ność polska, w  sw ej ogrom nej 
w iększości sk ład a ją ca  się z ro ­
botn ików  i d robnych  rolników , 
je s t  w  dużym  sto p n iu  pod 
względem  gospodarczym  zależ­
n a  od w ładz i przem ysłow ców , 
nastaw ionych  w rogo do pol­
skości. T rzeba bow iem  s tw ie r­
dzić, że ca ła  te o ria  nacjonal- 
soc ja lis tów  o ra s ie  i k rw i g e r­
m ań sk ie j je s t  w  dużym  stopn iu  
b luffem , przeznaczonym  głów ­
nie d la zag ran icy . Mimo bo­
wiem  ty ch  te o ry j szow iniści 
niem ieccy u s iłu ją  zgerm anizo- 
w ać w szystk ie  m niejszości n a ­
rodow e n a  te ren ie  N iem iec, a 
w ięc Polaków , Duńczyków, Ł u ­
życzan. Główne o strze  w ym ie­
rzone je s t  oczywiście przeciw ­
ko Po lakom  jak o  etn iczn ie i 
liczbowo n a js iln ie jszem u  ele­
m entow i.

K ilk ak ro tn e  d ek la rac je  pol­
sko niem ieckie w  sp raw ie  —  
m niejszości narodow ych  nie 
przyn iosły  m niejszości po lsk iej 
n a  te ren ie  R zeszy abso lu tn ie  
żadnej popraw y  losu. S tw ie r­
dza to  m. in. uchw ała  ra d y  n a ­
czelnej Zw iązku Polaków  w 
N iem czech z dn. 6 b. m .:

„D ek la rac ja  z dn ia  5 lis to p a ­
da 1937 r. jeszcze n ie znalazła 
należy tego  zrozum ienia, ech a  i

zastosow an ia  w odnoszeniu  się 
w iaaz cło ludności po lsk ie j w 
IN lernczeeh. P o ło żen ie  Ludu p o l­
sk ie g o  w  N ie m c z e c h  n ie  u leg ło  
zn a n e j zm ia n ie  k u  L epszem u".

Oczyw iście o k o n k re tn y ch  
fa k ta c n  p rześladow ań  za  po l­
skość n ie wolno p isać  w p ra s ie  
po lsk ie j n a  te ren ie  N iem iec, ale 
św iadczy o ty m  zU.UUU s k a r g  i 

j za ża le ń  ty l k o  w  w a ż n ie js z y c h  
j sp ra w a c h  złożonych wiactzom 
I cen tra ln y m  n a  bezpraw ne po ­

stępow anie organow  m zszycn.
| B ezpodstaw ne a resz to w an ia  Ho 

iakow  i p rze trzy m y w an ie  ich  
w w ięzieniu są  n a  po rządku  
dziennym . M. in. n a  S iąsku  
UpoisKim aresztow ano  3u ro -  
lakow , w ty m  5 ko Diet, m a tek  
droDnych dzieci, p rze trzy m an o  
ich  bez a k tu  o sk arżen ia  szereg  
m iesięcy i n as tęp n ie  w ypusz­
czono n a  wolność. P o lic ja  n ie ­
m iecka t. zw. G estapo  odm aw ia 
w ty c n  w y p ad k ach  n aw e t adwo 
k a to m  oskarżonych  jak ich k o l­
w iek w yjaśn ień , n a  ja k ie j pod­
staw ie  k to  zo sta ł a resztow any .

R óżnica pom iędzy położe­
n iem  N iem ców  w  P olsce a  
m niejszości po lsk ie j w  N iem ­
czech d la  każdego je s t  u d erza­
jąca . N iem cy k o rz y s ta ją  u  n as  
z pełn i p raw  obyw atelsk ich , a  
tym czasem  P olacy  tra k to w a n i 
są  w  Rzeszy ja k  p a ria s i, p o n i­
żani n a  każdym  k ro k u  i pozba­
w iani p rzy słu g u jący ch  im  u- 
p raw nień . N ieste ty , czynniki 
odpow iedzialne dziw nie zam y­
k a ją  oczy n a  te n  „kom pleks 
niższości", ja k i się s to su je  w 
s to su n k u  do naszych  rodaków  
w Niem czech.

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
U P A D E K  RZĄDU

C H A U T E M P S A  —  FR A N K  
ZN IŻ K U JE .

P a r y ż  (tel.w ł.) W sku tek  t r u ­
dności ekonom icznych rząd  
.K am ila C hau tem psa  podał się 
do dym isji. F ra n k  w te j  chw ili 
n a  giełdzie zaczął spadać w raz 
z p ap ieram i rządow em i. Roz­
strzygn ięc ie  k ry zy su  odłożono 
do czasu poku iuarow ych  m achi 
nac ji. R ząd m a tw orzyć albo 
C hau tem ps, albo L eon Blum , 
albo też P au l R eynaud , „ F ro n t 
ludow y" w yraźn ie  zarysow ał 
się i w idać dużo on k osztu je  
F ran c ję .

W  M OSKW IE ZNOW U W Y­
R O K I ŚM IERCI.

M o sk w a  (tel.w ł.) M oskiew ­
sk i p roces zaaran żo w an y  dla 
publicznego w idow iska przez 
S ta lin a  i G .P.U . zakończył się 
skazan iem  n a  k a rę  śm ierci 
w szystk ich  podsądnych  t. j. J a ­
godę, K restiń sk iego , B uchari- 
na, R ykow a i tow arzyszy . N a ­
leży oczekiw ać za k ilk a  tygodn i 
nowego p rocesu  „w rogów  ludu 
i a jen tó w  fa szy sto w sk ich "  w 
osobach aresz to w an y ch  o s ta t­
nio am basadorów  i posłów  so­
w ieckiej dyplom acji. Mówi się 
tu  głośno, że m arsza łek  W oro- 
szyłow popadł w  n ie łaskę i bę­
dzie zastąp io n y  jen. F edką.

PÓ ŁTO RA  M ILIA R D A  F U N ­
TÓW SZTER LIN G Ó W  NA 

Z B R O JE N IA  W. B R Y TA N II.
L o n d y n  (k o r .  *wł.) W ydana 

o s ta tn io  „B iała  K sięga" o ob­
ron ie narodow ej podaje, że 
w y d a tk i p rzew idziane n a  zbro­
jen ia  W ielkiej B ry ta n ii w n a j­
bliższym  okresie  p ięcio letn im  1 
przekroczą 1 m ilia rd  500 m i­
lionów  fu n tó w  ste rlin g ó w  (o- 
koło 230 m iliardów  fran k ó w  
f r .) .

„B iała  K sięga"  zaznacza, że 
żądane k re d y ty  n a  zb ro jen ia  
w roku  1937-1938 w ynoszą 278 
m ilionów  funtów , a  w r. 1938- 
39 osiągną sum ę 343 m iliony 
funtów . N a  ro k  1939-1940 cy- 

i f r a  ta  będzie z pew nością p rze­
kroczona, ze w zględu n a  ogólną 
m iędzynarodow ą sy tu ac ję  poli­
tyczną.

R E JT A N  D ZIA ŁA  W N A ­
SZYM p a r l a m e n c i e .

N ieoczekiw ane ożyw ienie w 
Senacie i sum ienne szukanie 
d ró g  w y jśc ia  przez n iek tó ry ch  
P P . S enato rów  tłu m aczą  w  ko­
łach  p a rla m en ta rn y c h  u k aza­
niem  się w  naszem  piśm ie a r ty ­
ku łu  p. t. „Gdzie je s te ś  R e j ta ­
nie". W praw dzie pism o nasze 
za te n  a r ty k u ł zostało  sk o n fis­
kow ane n ie  m niej jed n ak  w- 
s trząsn ę lo  to  sum ien iam i tych , 
k tó rzy  m ogą stanow ić o losach  
N arodu  i P ań stw a.

PL E B ISC Y T  W  A U ST R JI.
W ie d e ń  (tel. w ł.) K anclerz 

D rS chuschn igg  w yjechał do ro ­
dzinnego m ia s ta  In sb rucka , 
gdzie w ygłosił w ielką  m owę po­
lityczną, zapow iadając , że w 
niedziele 13 bm  ca ła  ludność 
p leb iscy tem  wypow ie się czy 
p rag n ie  m ieć A nsch luss z T rze ­
cią Rzeszą, czy też  być n iepod­
ległym  k ra je m  o w łasn e j ku l­
tu rze . Poniew aż w  plebiscycie 
b rać  będą udział ci, k tó rzy  u- 
kończyli ro k  24 życia  —  m ło­
dzież h itle ro w sk a , k tó ra  u rz ą ­
dza w ielk ie a w a n tu ry  w  k ra ­
jach  zw iązkow ych.

NIEM C Y  PR Z E C IW  
R E FO R M IE .

W ogłoszonym  o sta tn io  w y­
kazie im iennym  m ają tk ó w  ziem  
•3kich, k tó re  ulec m a ją  w roku  
1939 przym usow ej p arcelac ji, 
ynalazły się d o b ra  N iem ców  —  
z w ojew ództw  zachodnich. N ie­
m ieccy w łaściciele ziem scy w y­
s tę p u ją  obecnie do N ajw yższe­
go T ry b u n a łu  A d m in is tracy j­
nego przeciw ko rozporządzeniu  
R ady  M inistrów .

W arszaw scy  adw okaci, w y­
s tęp u jąc y  p rzed  N. T. A. o trzy ­
m ali pełnom ocnictw a do w nie­
sien ia  k ilkudziesięciu  tak ich  
sk a rg  od N iem ców  • obszarn i­
ków.

O PO ZY CJA  A U STR A L II.
L o n d y n .  —  W  ko łach  tu te j ­

szych żywo kom en tow ana je s t  
w iadom ość, że p rem ie r a u s tra ­
lijsk i nie chce zw ołania nadzw y­
czajnej sesji p arlam en tu , n a  
k tó re j zo sta łab y  om ów iona sp ra  
w a rokow ań  anglo-w łoskich  i 
ew entualnego  udziału  w n ich  
A u s tra lji. P an u je  tu  p rzeko­
nanie, że obaw ia się on o s tre j 
k ry ty k i i nie je s t  pew ny czy 
w iększość zgodzi się n a  p o lity ­
kę zag ran iczn ą  za in ic jow aną 
przez C ham berla ina . W każdym  
raz ie  p rzy p u szczają  tu , że o ile 
w A u s tra lj i  opozycja przeciw  
te j  po lityce w dalszym  ciągu  
będzie w zrastać , post.awi to  ca ­
łe porozum ienie anglo-w łoskie 
pod znakiem  zapy tan ia .

MIN. B EC K  W Y JE C H A Ł  DO
N E A P O L U  I N A  CA PRI.
R z y m  (tel. w ł.) Po trzy d n io ­

w ych p rzy jęc iach  i rozm ow ach 
politycznych  w R zym ie min.. 
Beck w yjechał n a  k ilkudniow y 
w ypoczynek do N eapolu  i n a  
C apri, jako , że nie zna połud­
niow ej I ta l j i  wogóle.

C A ŁE W S IE  KOŁO ROŻNO­
W A Z N IK N Ą  POD W ODĄ.
Z wiosną, b. r. zatopionych zosta­

nie około 2 tysięcy morgów gruntów  
ornych w Rożnowie k. Nowego Są­
cza, gdzie pow staje sztuczne jezioro 
i zbiornik na Dunajcu. Całe wsie : 
znikną z powierzchni ziemi.

Władze zajęte są obecnie troską 
o los chłopów, k tórzy  będą musieli 
opuścić swe gospodarstwa. Państw o­
wy B ank Rolny nabył m ajątek  Wró- 
blowice w pow. tarnow skim , dokąd 
przesiedlono część mieszkańców.

R EK O N STR U K C JA  G A B IN E ­
TU  W Ę G IE R SK IE G O .

B u d a p e sz t  (tel.w ł.) N a  ży­
czenie p re m je ra  D arany iego  na 
s tą p iła  re k o n s tru k c ja  g ab in e tu  
w  ten  sposób, że p rezes B anku  
N arodow ego Im red y  w szedł do 
y ad y  m in istrów , jak o  m in. bez 
tek i. M in istrem  R oln ic tw a po d ­
se k re ta rz  s ta n u  F r. M arschal, 
m in is trem  spraw iedliw ości pod 
se k re ta rz  s ta n u  w tym że m in i­
s te rs tw ie  E d m u n d  M ikech i 
m in. F in an só w  R em enyi-Schne- 
ller.

SK ARB K A TE D R Y  
W T E R U E L U  OCALAŁ.

Teruel. — W ojska czerwone nie 
zdołały odnaleźć skarbu katedry, 
k tó ry  został zakopany w podziemiach 
filii banku hiszpańskiego na k ilka­
naście m etrów  pod powierzchnią. 
W artość jego obliczają na 20.000.000 
do 30.000.000 pesetów.

Salam anka. — R ada m inistrów  
uchwaliła dekret, mocą którego zo­
s ta ją  zniesione rozwody wprow a­
dzone w Hiszpanii uchw ałą Zgrom a­
dzenia Narodowego w m arcu 1932 r.

ZA W Y C O FA N IE  W O JSK
Z H IS Z P A N JI U Z N A N IE  

A B ISY N JI.
L o n d y n  (tel.w ł.) W kołach  

politycznych  L ondynu  szeroko 
om aw ia się rozm ow y angielsko  
w łoskie z jed n ej s tro n y  i an- 
g ielsko-niem ieckie z d rug ie j. 
P o b y t von R ib en tro p p a  w  L on­
dynie n ie n as trę cza  zb y t w iele 
optym izm u, aby  z N iem cam i 
W ielka B ry ta n ja  m ogła się uło­
żyć. Co się ty czy  W łoch - to  
uznanie A b isyn ji przez L ondyn 
będzie p o trak to w a n e  se r  jo  w te ­
dy, jeżeli w o jsk a  w łoskie opu­
szczą H iszpanję .

W ykw in tna  kuchn ia , U H M ^ A D I A * *  Poznań, PI. W olności 14a, Telef. 23-32 
w ina  w ę g i e r s k i e  i ..|| Uli U  AKIA W ytw orny lokal towarzyski. Słynny 
francusk ie  z p iw n icy także z win reńskich i mozelskich firmy
Bazaru Poznańskiego R e sta u ra c jo  1 w in ia rn ia  GOZIMIRSKI i S-ka w POZNANIU

m ____________ ________________________________  _________________________________

P renum erata: Zam iejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł k w arta ln ie  z przesyłką pocztową. W  W arszawie 9 zł rocznie, 4.50 półrocznie, 2.25 zł kw arta ln ie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. 
Związki Pracownicze o 25o/0 taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milim etrowej wysokości przez 1 szpaltę (na w szystkich stronach 6 szpalt), n a  pierwszej stronie 2.50, na stronie o s ta tn ie j 2 zł za 1 mm; n a  innych stronach po 1.50 zł za 1 mm. Specjalne 
ogłoszenia, jak  również ogłoszenia tabelaryczne o 50o/0 droże j.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za w yraz — najm niejsze 20 wyrazów. Po szukiw ania pracy  5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia adm i n is trac ja  nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy R ybczyński Redakcja rękopisów niezas trzeżonych nie zwraca. Przedstawiciel na Małopolskę Wschodnią, R edaktor Józef Lachowski, L wów, ul. na Skałce 5.
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